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Z bteiącćj chwili.
Czynność parlamentu angielskiego podczas ubie- 

glój sesyi jest rozmaicie ocenianą: przeciwnicy obe­
cnego rządu twit rdzą, że Izba gmin nic nie zdzia­
łała, podczas gdy liberalne dzienniki) podnoszą jój 
pracowitość zaznaczają równocześnie, że jtśli rezul­
taty obrad nie są takie, jakichby się spodziewać na­
leżało, to winna temu Izba lordów. Ażeby zdać 
sobie sprawę ze znaczenia prawodawczego dzieła, 
dokonanego przez parlament obecny, wypada objąć 
dwie sesye ostatnie bieżącój kadencji w jednę ca­
łość i porównać ją z planem, jaki znajdująe się 
u władzy stronnictwo zakreśliło sobie w przededniu 
wyborów, w rozgłośnym programie w Newcastle. Kilka 
ważnych punktów tego progr mu zostało już szczęśliwie 
urzeczywistnionych. Duś., będzie przypomnieć, że 
Angiia, Walia, a uakouiec i Szkocja otrzymały Rady 
wyborcze gminne czy i parafialne i że cała budowa 
administracyjnego samorządu spoczywa obecnie ua 
szerokiói podstawie. Następnie zaprowadzone zo 
stały rtformy fiskalue, których od dawna domagały 
się szerokie warstwy ludu,, a mianowicie nastąpiło 
obliczenie podał ku na podstawie dochodu, ujedno­
stajnienie podatku od spadków i ujed rostajn eu.e po­
datków pomiędzy rozmaitemi parafiami Londynu.

Kilka następnych punktów newcastdskiego pro­
gramu znajdujemy w projektach piawodawtzych, 
przedłożonych parlamentowi, ale z braku czasu zala- 
twieuie ich musiano odroczyć do nasiępnój sesyi, 
Do tój kategoryi należy bil o zniesieniu przywileju 
kościoła państwowego w księstwie Walii, bil odda­
jący w ręce każdój p«rafii decyzyą co do konsumcyi 
gorących trunków i na koniec bil zaprowadzający 
zmiany w organizacyi wyborów do Isby.

Trzecią kategoryą stanowiły bile, które pozy­
skawszy sankcją Ixby gmin odrzucone zostały przez 
Itbę lordów. Na tój «.statniej tedy ciąży odpowie­
dzialność za odroczenie newcastelskiego programu. 
Jest to naprzód bil o odpowiedzialności pracodaw­
ców, a następnie dwa irlandrkie bile, jeden zasa­
dniczy, tyciący się samorządu Irlandyi, drugi pod­
rzędniejszy, odnoszący się do kompen-aty dla czyn 
szowników wydsłmych pizez wielki, h właścicieli 
ziemskich.

Wogóle nie mogą wyborcy żalić się na parla­
ment. Robił co mógł, pracował dużo, a jeżeli niema 
więcój owoców jego pracy, wina to szczupłój licze­
bnie większości, jaką będące u władzy stronnictwo 
rozporządza. Jest rzeczą podziwu godną, iż po 
trzech sesyach większość ta nie postradała ani je­
dnego głosu i że koalicya Irlandczyków, whigów, 
radykałów i stronnictwa czysto robotniczego nie roz- 
padła się na at my. Liczyła na to opozycya i prze­
powiadała wezesną śmierć kadencyi. Oczekiwania 
te zawiodły. Przy dodatkowych wyborach stronni­
ctwo mini8teryalue zrchowało zawsze swoją siłę; 
przy głosowaniach parlamentarnych większość rzą­
dowa była zawsze wystarczająca, a nieraz niespo­
dziewanie liczna. Koniec końcem rozwiązanie par­
lamentu po zamknięciu <becnój sesyi zdaje się być 
dalszem, aniżeli się wydawało przed rokiem.

Dotychczas nie otrzymaliśmy żadnych wiado­
mości o rezultacie bitwy morskiój, jaką stoczyć 
miały fiuty japińska i chińska pod fortem Artur 
w zatoce Pecchili. Wogóle wiadomości z pola wojny 
koreańskiej są bardzo skąpe, i niedokładne; pocho­
dzą one ze źródeł chiński« h i dla tego uf-ć im nie 
można. Dzisiaj donosi biuro Reutera z Tientsinu, 
że mocą edyku cesarza chińskiego zostanie jenera­
łowi Yeh i 700 oficerom wypłacona nagroda za 
zwycięstwo pon Ping-Yarg. Jenerał Yeh oblicza, 
że slraty Japończyków w lój bitwie wynoszą 5000 
poległych, podczas gdy slraty po strouie chińskiój 
są nieznaczne.

Polowa k zeieł w duńskim landstbiogu zostanie 
19 b. m. obsadzoną nowymi posłami. Wybory wal- 
manów odbyły się już poczęści, a rezultat ich pozwala 
wnosić, że do lanristhingu wejdzie 36 członków pra­
wicy i 20 członków lewicy, z których 13 należy 
uważać za przyjaciół porozumienia politycznego, za­
wartego na wiosnę pomiędzy rządem a opozycją 
długoletnią.

Wedle depeszy dziennika „Nieuws van den 
Dag“ z Batav.i, Sasakosie Da wyspie Lombok wy­
ruszyli na wybrzeże rzeki Sungei Babak i usiłowali 
uwolnić oddział wojska pod dowództwem Lindgreena, 
zamknięty w Dewabnis pod Tjakra-Negra. Sasa- 
hami dowodzi kapitan jeneraluego sztabu Willemstyn 
i kontroler Liefrink. Marynarka i górska artylerya 
bombarduje bezustannie Mataram. Balinezowie nie 
nie odważają się zaczepić wojska niderlandzkiego. 
Minister Balinezów Djiiantik przebywa z wojskiem 
nad północnem wybrzeżem i twierd/i, że nie jest 
winien zdrady.

Co się tyczy riowćj konstytucji serbskiój, którą 
król serbski przyobiecał narodowi swemu, donosi 
urzędowy organ białogrodzki, że będzie ona zreda 
gowana tek, jak król przyrzekł, w duehu postę 
powym. Będzie odpowiadała cywilizacyjnemu po 
ziomowi narodu serbskipgo, ale wydaną zostanie do 
piaro wtedy, gdy się uspokoją namiętności stron 
nicze. Do ogłoszenia tój wzmianki zniewoliło prawdo 
podobnie gazetę urzędową niezadowolenie z obecnego 
stanu rzeczy, jakie się objawia w Serbii w coraz 
szerszych rozmiarach.

„Now. Wrem.“ donosi z Zofii, że rząd bułgar-

ski wypracować zamierza memorandum, dotyczące 
uznania księcia i wysłać je do wszystkich mocerstw 
europejskich.

Z powodu wieca kolońskiego.
Podawszy w całym szeregu artykułów dokładny 

obraz obrad wielkiego wieca katolików niemieckich 
w Kolonii, pozwolimy sobie dzisiaj dorzucić kilka 
ogólnych uwag, odnoszących się do tego samego 
zf brania, którego niezwykłój doniosłości nawet 
wrogie katolicyzmowi żywioły zaprzeczyć uie mogą.

Z pewnem zaciekawieniem wyczekiwano tego­
rocznego wieca, zachodziła bowiem kwestys, czy do 
W8pólnój pracy zasiądą, jak to dawniój bywało, 
przedstawiciele wszystkich odcieni opinii wśród ka­
tolików, czy też ktokolwiek się ostentacyjnie od 
współndziału usunie,

Ze wśród 19-milionowój ludności katolickiój 
w Niemczech różne na rozmaite kwestye istnieją 
zapatrywania, jpst to rzeczą powszechnie wiadomą 
i zupełnie naturalną. To też zs»sze tylko mogło 
chodzić o to, czy piz°dstawiciele tój ludności w nie­
mieckich ciałach parlamentarnych zdołają się zgo­
dzić na wspólny, wszystkich obowięzująey program 
w kwestyach repgijno-kościelnycb, które spowodo­
wały utworzenie centrum katolickiego i na jedną 
w obronie programu tego taktykę?

Nietrudno domyślić się, że co do zasadniczych 
punktów programu porozumienie zawsze było łatwe, 
zasady dla wszystkich są te same, a jeżeli była 
jaka różnica w poglądach, mogła ona tylko tyczyć 
się taktyki, jakiój należy trzymać się dla przepro­
wadzenia programu. Taktyka ta, stósownie do wa­
runków zewnętrznych, mogła się zmieniać.

Gdy ks. Bismarck po wojnie francuuskiói. przy 
pomocy zacietrzewionego masona, ministra Falka, 
rozpoczął walkę kulturną, przywódcy stronnictwa 
centrum łacno zrozumieli, że stronnictwo musi, że 
tak powiemy, iść ławą. Nie wystarczało solidarne 
występowanie w kwestyach religijnych i kościelnych, 
trzeba było także wspólnie głosować w innych wa­
żniejszych kwestyach politycznych i społecznych, aby 
zadokumentować wobec rządu silę’stronnictwa. A więc 
w sprawach budżetowych, przy projektach rządo­
wych dotyczących armii i marynarki, w kwestyach 
społecznych a nawet ekonomicznych, centrum zawsze 
występowało solidarnie, wszyscy głosowali, jak je 

en mąż.
Prasa niemiecka zarówno konserwatywna, jako 

i liberalna, zaczepiały bardzo ostro tę taktykę, wy­
kazując nienatoralnośó stosunku, aby stronnictwo, 
założone dla obrony interesów religijnych, występo­
wało solidarnie w innych sprawach, co do których 
poglądy członków stronictwa mogły być odmienne.

Istotnie, było w tera cos nienaturalnego, albo­
wiem bardzo często różni posłowie w danych po 
szczególnych kwestyach głosowali przeciwko swemu 
przekonaniu, ale to zaparcie się, ta ofiara własnych 
przekonań, służyła głównemu celowi i dopomogła 
istotnie do jego osiągnięcia.

Nikt nigdy nie wątpił, że jeżeli ks. Bismarck, 
w kilka lat po rozpoczęciu, pomyślał o zakończeniu 
walki kulturnój, nie stało się to dla tego, iżby go 
ogarnęła obawa przed moralDemi spustoszeniami, ja­
kie wywołała wojna przeciwko Kościołowi i ducho­
wieństwu, lecz że do zaniechania walki skłoniły go 
wyłącznie względy polityczne. Po kilkoletDiój wspól- 
nój pracy ze stronnictwami liberalnemi, doszedł do 
przekonania, że pozytywna praca organizacyjna przy 
pomocy liberałów, którzy zawsze przechodzą na sta­
nowisko coraz skrajniejsze, jest niemożliwą.

Otóż teraz dopióro uczuł, jaką przeszkodą jest 
dl& niego stronnictwo opozycyjne, liczące zawsze 
około lub przeszło 100 posłów i nie zmniejszające 
się, pomimo najsilmejszój ze strony rządu agitacji. 
Żelazny kanclerz cbciał rozpocząć nowy żywot w po­
lityce ekonomiczno-celnój. Przyjaciele liberalni od­
mówili mu pomocy, zdecydował się tedy na układa­
nie z centrum.

Rozumie s;ę, iż cała prasa liberalna rzuciła się 
znów na katolików, czyniąc im zarzut z tego, iż 
prowadzą baudel zamienny przekonaniami, obiecując 
Bismarckowi pomoc w zwrocie ekonomicznym za za­
niechanie walki przeciwko Kościołowi katolickiemu. 
Atoli zaznaczyć należy najpierw, że większość cen­
trum z przekonania na ten zwrot ekonomiczny się 
zgadzała, a o tóm tóż nikt nie mógł wątpić, że inte­
resa materyalne każdój chwili poświęconoby intere­
som moralnym. Każdy człowiek uczciwy uczyniłby 
to samo, a tylko zmajoryzowana mniejszość liberalna 
mogła szarpać się o to w bezsilnój złości.

Tylko tedy solidarność centrum, nadająca stron­
nictwu znaczenie i potęgę, d. prowadziła do stopnio­
wego zakończenia walki kulturnój a jeżeli solidar­
ność ta utrzymała się nieprzerwanie przez długi 
szereg lat, było to nie tylko zasługą członków stron­
nictwa, gotowych do abnegacyi i ofiar w interesie 
głównego celu, lecz przedewszystkiem dzielnych przy- 
wódzców, którzy poznali, że tylko taka taktyka do 
celu doprowadzi i o jój skuteczności kolegów prze­
konać potrafili.

Po ukończeniu walki kulturnój zmieniło się 
oczywiście stanowisko centrum. W łonie stronnictwa 
znalazło się tedy wielu, wyrażających przekonanie, 
iż dotychczasowa ścisła solidarność stała się zbyte­
czną. Istotnie, pod tym względem większa zapano­
wała swoboda, a przywódzcy dbali tylko o to, aby 
we ważniejszych sprawach występowano zgodnie,

ponieważ, jak zawsze utrzymywał ś. p. Wiudthorst, 
zadania stronnictwa katolickiego jeszcze nie zostały 
spełnione.

Istotnie, powiedzielibyśmy nawet, że liczba ich 
i rozmiary wzmogły się. Na arenę publiczną bowiem 
coraz śmielój zaczynały wstępować żywiołydestrukcyj- 
ne, których czynność główne swoje źródło miał w braku 
zasad i przekonań religijnych. Stronnictwu katoli­
ckiemu tedy nowe przypadło zadanie, mianowicie 
walka przeciwko tym żywiołom destrukcyjnym i praca 
nad zorganizowaniem społeczeństwa na zasadach re­
ligijnych.

Za pierwsze zadanie w tym względzie uwa­
żano przywrócenie charakteru chrześciańskiego szkole, 
tam, gdzie polityka ministra Falka jój go odjęta. 
Właśnie wtedy tóż nastąpiła zmiana rządu w Pru­
sach, nie tylko przez wstąpienie na tron cesarza 
Wilhelma II, lecz i przez usunięcie Biimarcka od 
steru rządu. „Nowy kurs“ sympatyzował najzupel- 
niój z dążeniami nadania szkole chrześciańskiego 
charakteru, a Wiudthorst ze swojój strony popierał 
rząd.

Tymczasem znakomity i długoletni wódz cen­
trum uległ chorobie, wynikłój z nadmiaiu pracy, 
a gdy następnie rząd pruski najpierw przedstawił 
zuany projekt szkólny hr. Zedlitza, opierający się 
na zasadzie, iż szkoła powinna być wyznaniową, 
następnie zaś, pod niesłychanym naciskiem agitacyi 
liberalno-masońsk ój, projekt ten cofnął, w szeregach 
centrum nastąpiło pewne zamieszanie. Jedni byli 
zdania, że pomimo tego niesympatycznego krokn 
rządu pruskiego należy rząd popierać, inni domagali 
się powrotu na stanowisko opozycyjne.

Rozumie się, że w poglądach na kwestye za­
sadnicze nie było różnicy zdań, a zdania rozchodziły 
się tylko co do taktyki, jakiój się należy trzymać. 
Najjaskrawsza różn ca zdań wystąpiła podczas obrad 
nad reoiganizacyą armii niemieckiój. Ze względu 
na olbrzymi nacisk, jaki rząd kładł na potrzebę re- 
organizacyi arm.i, ci, którzy liczyli na dalszą życzli­
wość rządu, domagali się, aby centrum stanęło po 
stronie ¡rządu. Inni natomiast, wiedząc, iż nowe 
ciężary na rzecz armii będą mianowicie w potudnio 
wych Niemczech bardzo niepopularne, gdzie wogóle 
Prnsy nie wielką cieszą się sympatyą, obawiając się 
odstępstwa ludności katoiickiój w południowych 
Niemczech od sprawy centrum, popierającego quand 
même rząd, domagali się głosowania przeciwko pro­
jektowi rządu o reorgsnizacyi armii. Po stronie 
rządu znaleźli się przeważnie posłowie z Górnego 
Slązka i niektórzy z Westfalii, w opozycji stanęli 
posłowie z nad Renu i z południowych Niemiec. 
Ostatecznie większość centrum oświadczyła się prze­
ciwko projektom rządowym, a tu niektórym przy- 
wódzcom centrum, mianowicie z jednój strony baro­
nowi Schorlemerowi, z drngiój dr. Lióberowi, słusznie 
można iuczynió zarzut, iż, nie miarkując ouobistój 
krewkości swojój, zanadto ostro ze sobą polemizo­
wali, tak, iż przy braka wodza o tak poważnym 
wpływie, jaki posiadał Windthorst, można było aa 
seryo obawiać się o losy stronnictwa.

Gdy skutkiem zatargów osobistych pewna liczba 
przywódców centrum nie wzięła udziału w zeszłoro 
cznym wiecu, dzienniki liberalne podniosły okrzyk 
radości, licząc na to, iż „silna wieża jedności cen 
trum“ się zapadnie.

Otóż tegoroczny wiec koloński obalił te na­
dzieje, znaleźli się tam znów przy wspólnój pracy 
wszysoy doświadczeni przywódcy centrum, nie zbra­
kło nikogo. Zgodzono się Da oddanie przewodnictwa 
miodemn stosunkowo, ale bardzo zdolnemu posłowi 
bawarskiemu, dr. Ortererowi, który podczas zatar­
gów pojednawcze zajmował stanowisko i ku żadoój 
stronie się nie angażował.

Tegoroczny wiec koloński właśnie przez to na­
biera większego znaczenia, iż złożył dowód, że jak 
kolwiek w łonie stronnictw* mogą istnieć różne za­
patrywania co do taktyki, w zasadzie panuje najzu­
pełniejsza zgoda. Pismo Ojca św., wskazało wiecowi 
gdzie dziś głównego zadania szukać należy : w dą 
żeniu do rozwiązania kwestji społecznój na zasadach 
chrześciańskich, w walce przeciwko żywiołom de 
strukcyjnym. Wszyscy zabrali się tedy na wiecu 
zgodnie do pracy wspólnój, a niewątpliwie i sku 
tecznój.

misyi kolonizacyjnój w W. Księstwie Poznańskiem 
?rzy wykonywaniu ustawy kolonizacyjnój z 26 kwie­
tnia 1886 roku. Ostatnia władza została ustano­
wiona jako właściwa władza kolonizacyjna, ku osie­
dlaniu jedynie niemieckich kolonistów w bardzo pol­
skich dzielnicach Prus Zachodnich i W. Księstwa 
’oznańskiego. Komisya kolonizacyjna wykupuje 

( Obra głównie z rąk polskich, aby je rozdzielać na 
gospodarstwa chłopskie, których właściciele muszą 
być Niemcami. Komisya kolonizacyjna jest zatem 
zapisaną właścicielką dóbr z prawem zupełnie swo­
bodnego rozporządzania nabytemi włościami. Wolno 
jój dobra, zwłaszcza zdewastowane, najprzód przez 
dłaższe lata administrować, zaprowadzać wszelkie 
ulepszenia i zwolua osiedlać je gospodarzami wten­
czas dopiero, kiedy uzna to za właściwe. Jedynem 
ograniczeniem, nałożonem jój przez ustawę jest 
osiedlanie tylko niemieckich wieśniaków i ro- 
jotników.

Całkiem inne stanowisko natomiast zajmuje 
jrzy tworzeniu włości rentowych komisya jeneralna. 
Futaj nie państwo jest właściwym kolonizatorem, 
ecz osoba prywatna, właściciel dóbr, który też do 

zupełnego ukończenia procedury zatrzymuje prawo 
dowolnego rozporządzania swoją własnością. Państwo 
przez komisyą jeneralną występuje tutaj tylko jako 
pośrednik przy tworzeniu czy to pojedynczych włości 
rentowych, czy całych kolonii włości rentowych 
(§ 12 ustawy 7. III. 1894). Komisja jeneralna 
przez swoich urzędników, w pierwszym rzędzie przez 
tomisarzy specyalnych, ma pomagać właścicielowi 
dóbr rentowych przy pokonywaniu niezliczonych 
trudności przy tworzeniu włości i czuwać nad tern, 
aby kolonizacja była dobrą i ekonomiczną. Ponie­
waż atoli każda osoba prywatna, gdy się zdecyduje 
na utworzenie włości rentowych, ma jedynie i wy­
łącznie na celu to, by przytem wyjść na swoje, 
irzeto rozumie się samo z siebie, że tworzenie 
włości rentowych nie może i Die powinno trwać tak 
długo, jak tworzenie osad przez komisyą koloniza- 
eyjną, ponieważ u tój cstatniój nie wchodzi w ra­
chubę interes pieniężny kolonizatora, co atoli w 
pierwszym rzędzie spowodowało tworzenie rentowych 
włości. Sprzedający dobra na włości rentowe musi 
sam postarać się o swoich nabywców na włości, 
a nie komisya jeneralna. Jój urzędnikom nie wolno 
odprawiać kupujących ze względów politycznych 
dla tego n. p., że ci są Polakami, lecz jedynie i 
wyłącznie tylko ze względów ekonomicznych. Tutaj 
postępuje się z możliwie największą skrupulatnością.

Cel ustawy kolonizacyjnój jest polityczny i eko­
nomiczny, ustawy zaś o włościach rentowych jedynie 
ekonomiczny. Dobrodziejstw ustawy o włościach 
rentowych mają doświadczać wszyscy poddani bez 
wyjątku narodowości. Nie brak urzędnikom komi­
syi jeneralnój wcale odwagi — jak się wyraża ar­
tykuł — aby oddalać polskich osadników, lecz nie 
mają oni do tego upoważnienia. Dopuściliby się 
przekroczenia obowiązku, gdyby nie przyjmowali Po­
laków, których właściciel dóbr rentowych osadził 
jakj kupujących włości rentowe z korzyściami banku 
rentowego, jedynie z tego powodu, że oni są Pola­
kami. Praktyka w tworzeniu gospodarstw rento­
wych od trzyletniego istnienia ustawy o włościach 
rentowych z 7 lipca 1891 r. okazała, że reflektanci 
na włości rentowe po większój części pochodzą za­
wsze z ościennych miejscowości majątku, zamienić się 
mającego na włości rentowe. Jeżeli się pojedyńczym 
właścicielom udało sprowadzić sobie kupców na wło- 
ci rentowe wszystkich lub w znaczniejszój części 
z daleka, zwłaszcza ze zachodu, to są to zawsze 
wyjątki i pozostaną wyjątkami, zwłaszcza w Prusach 
Zachodnich i W. Ks. Poznańskiem, na które się 
rozciąga ustawa kolonizacyjna z 1886 r. Osadnicy 
z innych, specyalnie zaohodnich części Niemiec, któ­
rzy sobie upatrzyli te dzielnice na osady, zwracają 
się do komisyi kolonizacyjnój i dobrze robią, ponie­
waż warunki osadnictwa, zwłaszcza w pierwszych 
latach, stanowczo są pomyślniejsze, aniżeli te, które 
im może ofiarować osoba prywatna przy tworzeniu 
włości rentowych. Pomimo całój bowiem presyi, jaką 
wywierają specjalni komisarze na sprzedających 
włości rentowe odnośnie do ustanawiania nizkich cen 
kupna, udzielania ułatwień przy pierwszych pracach 
osiedlania i dotacyach na przyszłe cele gminne i 
szkolne, nie mogą właściciele dóbr, zamienianych na 
włości rentowe, nigdy udzielić tych korzyści, jakich 
może im udzielać komisya kolonizacyjna, mając do 
tego upoważuienie i na podstawie swego funduszu 
stumilionowego.

Koloniści z sąsiedztwa są atoli obezuani z miej- 
ecowemi, klimatycznemi i ekonomicznemi stosunkami, 
w jakie wstępują, popierają ich przyjaciele, krewni 
i znajomi i dla tego mogą łatwiój pokonać wielkie 
trudności pierwszego urządzenia i zagospodarowania 
także wśród mniej pomyślnych okoliczności, aniżeli 
przybywający z daleka, mianowicie ze zachodu kraju 
osadnicy; do tego dodać należy, że osadnicy z na­
szych dzielnic tutaj są mało wymagającymi, a naj­
mniej — to nie ulega żadnój wątpliwości — mają 
wymagań drobni koloniści polscy.

„Przy takim stanie rzeczy jest jasnem, żejeźli 
tworzy się gospodarstwa w zupełnie polskich okrę­
gach, jakie zachodzą licznie w Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich, to większość zgłaszających się 
z okolicy osadników jest Polakami; jeźli się zaś two­
rzy gospodarstwa rentowe w niemieckich przeważnie 
okręgach, to osadnicy są Niemcami. Sprzedającemu 
gospodarstwa rentowe, bez względu na to czy jest 
nim Polak, czy Niemiec, chodzi jedynie o osadników

Wobec zaczepek
skierowanych przeciwko jeneralnój komisyi, pisze 
specyalny komisarz radzca rejencyjny Stobbe w Byd 
goszczy do grudziądzkiego „Geselligera“ co na 
stępuje:

„Artykuł „Alid. Blatter“ zaczepia król, gene 
ralną komisyą w Bydgoszczy a tem samem tejże 
urzędników wykonawczych, specyalnych komisarzy 
ponieważ oni wogóle pozwalają na to, że, zwłaszcza 
w Prusach Zachodnich i Wielkiem Księstwie Po 
znańskiem osiedlają się polscy gospodarze i przez 
to przeciwdziała się we wzmiankowanych dzielnicach 
czynności komisyi kolonizacyjnój, która też pracuje 
wolniój i ostrożniój. Komisyi jeneralnój i specyal 
nyra komisarzom jeszcze osobno zarzuca się, iż nie 
mają odwagi odmówić osiedlania się polskich osad 
ników.

Cały artykuł dowodzi, że jego autor zupełnie 
nie zna celu ustawodawstwa o włościach rentowych 
ani też stanowiska, jakie zajmuje komisya jeneralna 
przy wykonywaniu ustawy o włościach rentowych 
z 27 czerwca 1890 i 7 lipea 1891 roku wobec ko



■lennych, a nie o to, cxy są Polakami lub Niemca- j 
mi. Nigdy nie wydarzyło się przy tworzeniu gospo­
darstw rentowych, aby niemieocy osadnicy byli od­
suwani, ponieważ sprzedający gospodarstwa był Po­
lakiem. Gdzie takie postępowanie ujawniło się ze 
strony niektórych polskich Spółek, tam energicznie 
wystąpili przeciwko temu komisarze i jeneralna ko­
misja.

„Wspólnie działanie ustawy o włościach rento­
wych i ustawy kolonialnej w przeważnie polskich 
prowincyach, w Prusach Zachodnich i Poznaóskiem, 
nie jest dobre pod względem politycznym; zaprzeczyć 
tego nie można. Zachodzi w istocie przypadek, że 
obok nowo utworzonój niemieckiój kolonii powstają 
gospodarstwa rentowe składające się przeważnie 
z f Polaków z okolicy. Pod względem ekono­
micznym nie jest to wcale niekorzystnem, ponieważ 
polski osadnik ma sposobność uczenia się z gospo­
darstwa inteligentniejszego Niemca, co się też 
w istocie dzieje. Często też komisarzom udało się I 
zapobiedz spolonizowaniu posiadłości — jeśli po go­
spodarstwa rentowe zgłaszali się przeważnie Po­
lacy — w ten sposób, że utworzyli większe jedno 
gospodarstwo rentowe, które obsadzili praniemieckim 
gospodarzem. Tak się stało w Zalesiu, Dąbrówce, 
Olszewie (powiat szubiński) Krośnie (powiat bydgo­
ski), Pieraniu i Przybysławie (powiat inowrocławski). 
Kolonie te, chociaż większość osadników jest Pola­
kami, nie są właściwie polskiemi koloniami, ponieważ 
posiedziciele większych gospodarstw rentowych są I 
prawdziwymi Niemcami i w skutek swój inteligencyi 
i większój posiadłości zawsze będą pierwszą odgrywali 
rolę w nowój kolonii.

„8tosunki te nie są zatem tak złe, jak je przed­
stawia autor powyższego artykułu; także liczby, 
które podał, nie są zupełnie dokładne. Naprzykład 
w okręgu specyalnój komisyi I w Bydgoszczy, która 
ma do czynienia przeważnie z polskiemi powiatami, 
w r. 1883 na 253 włości rentowych obsadzono 185 
włości Niemcami, a 68 Polakami. W końcu należy 
podnieść, że mały polski osadnik i robotnik wiejski 
nie jest, jak przyzna każdy posiedziciel, który z nimi 
miał do czynienia, złym kolonistą. Pracuje on w swo­
jej ziemi z żelazną pilnością, jest skromny, trzyma 
się wytrwale swój skiby, nie zniechęca się w złych 
latach, jest gospodarny, zdolny do cywilizacyi i nie 
nie-inteligentny, jak to dowodzą polscy koloniści 
w powiecie inowrocławskim i szubińskim, którzy 
uprawiają cukrówkę, pracują sztucznym nawozem 
itp.; dalój nie troszczy się on o politykę, tylko je­
dynie o swoją pracę i gospodarstwo. Dla tego walka, 
jaką proponuje artykuł „Alldeutsche Blätter“ nie 
powinna się kierować przeciwko polskiemu koloniście, 
który nie jest samodzielnie czynny w polityce, ale 
przeciw tym, których jest obecnie narzędziem, prze­
ciw polskim wielkim posiedzicielom ziemskim i prze­
ciw katolickiemu duchowieństwu. Jeźli ich wpływ 
w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich zostanie 
złamany, to upadnie cała kwestya polska; nie należy 
jednak ograniczać osiedlania polskiego małego kolo­
nisty, który coraz bardziój przewiduje, że o wiele 
lepiój mu pod panowaniem niemieckiem, niźli pod 
polskióm, że pracę o wiele lepiój nagrodzi i uzna 
niemiecki pan, niźli posiedziciel polski, który wyzy­
skuje małych gospodarzy polskich, używa ich do 
swych politycznych celów i źle traktuje.

„Ustawa o włościach rentowych ma na celu 
osiedlanie robotników wiejskich i pomnażanie śre- 
dnioh i małych posiadłości ziemskich. Cel ten jest 
czysto ekonomiczny, a nie polityczny. Ponieważ 
mniejszy rolnik polski, jak powyżój podnieśliśmy, ma 
wszelkie przymioty kolonisty, przeto nie można mu 
odmawiać dobrodziejstw tój ustawy, przez którą ogra- 
niczonem zostanie właśnie w polskich powiatach nie­
moralne dotychczasowe ówiartowanie posiadłości ziem­
skiej, marnujące mniejszych rolników, i przez którą 
znajdzie się on w lepszych stosunkach.“

Uwzględnić trzeba, że nie mamy do czynienia z wła-I 
snością ziemską, wolną od długów, dla którój się 
miało stworzyć granice, lecz z bardzo obdłnżoną 
własnością ziemską, która potrzebuje ulgi. Zwła­
szcza przy orgaoizacyach dla rólnictwa nie należy 
ćziałać zbyt pospiesznie, lecz rozważyć wszystko 
przezornie, ponieważ ten czynnik nie znosi częstszój 
zmiany systemu. Przedewszystkiem niech nikt nie 
stawia propozycyi, które państwo zamieniają w han­
dlarza zboża, czy to, że mają na celn monopol do­
wozowy, albo że wyrażają myśl, aby rólnik płacił 
podatki in natura. Tego ostatniego nie możnaby 
przecież odmówić także rzemieślnikom i kupcom. Co 
za dziwne 'magazyny powstawałyby u pobórcy po 
datków! To wszystko atoli zmierza do socyalizmn 
państwowego, a tego właściwie mamy dosyć. Pomi­
nąwszy niewykonalność tego rodzaju propozycyi, mają 
one i tę stronę ujemną, że przeszkadzają zaprowa­
dzeniu innych dobrych urządzeń.

Dla rzemiosła potrzebną jest zmiana obsenój 
ordyuacyi procederowój, obejmującój jeszcze przepisy, 
w obec których drobny przemysł nio mógłby istnieć 

I długo, dalój potrzeba uregulowania pracy więźniów 
i submisyi, ograniczenia handlu pośredniczącego i 
wędrownego, zwalczania lekkomyślnych konkursów 
i nieuczciwego współzawodnictwa, zabezpieczenia żą­
dań rzemieślników budowlowych i wreszcie przede­
wszystkiem ograniczenia spółek i związków konsum- 
cyjnych. Jest to szereg żądań, które muszą być 
spełnione najprzód; sądzę, że większość tychże wy­
raziły już wnioski centrum. Odpieram zarzut, iż 
spełnienie tych żądań równa się odebraniu wszelkiój 
wolności ekonomicznój; przeciwnie wtenczas dopiero 
zapanowałaby wolność: wolność bowiem bez granic 
żadnych prowadzi do zniszczenia wszystkich ekono­
micznie drobnych egzystencji, a przecież główną na­
szą troską winno być utrzymanie tychże. Nie bo- 

I gactwo niewielu oznacza szczęście ludu, lecz jak naj- 
I większy o ile możności udział wielu w bogactwie 
I stanowi dobrobyt narodu. Jedno jeszcze chcę tutaj 
I dodać, aby uniknąć fałszywego tłomaczenia. Jeżeli 
I mówię o organizacyi wedle zawodów, to daleką odem- 
I nie jest myśl o jednostronnej obronie interesów.

Uprawnione są przecież rozmaite interesa; lecz 
I nie należy ich bronić we walce jednych przeciw 
I drugim nawzajem, tylko celem jest wyrównanie inte- 
I resów między równouprawnionemu, obok siebie stoją- 
I cemi stowarzyszeniami zawodowemi. Ponieważ wła­

śnie stan średni najłatwiój wsiąka w inne staDy,
I przeto należy go w pierwszym rzędzie wzmocnić 

przez zdrową organizacyą. Na tój podstawie opiera 
| się także dobrodziejstwo zawodowo-spółkowćj, przez 

ustawę strzeżonój organizacyi rolnictwa i to organi­
zacji, utworzonój na własnój podstawie a nie zade- 
kretowanój przez ustawę wedle stopy podatkowój, 
w którój także drobny rolnik znajdzie uwzględnienie. 
Taka organizacja mniój zajmowałaby się techniką — 
o to mogłyby się dalój starać związki rolnicze; or­
ganizacja ta, utworzona w prowincji, państwie i 
Rzeszy, objęłaby raczój zakresem swego działania 
uregulowanie kwestyi obdłużenia, utworzenie i roz­
przestrzenienie instytucyi kredytowych, utrzymanie 
własności ziemskiój, taryfy i cła rolnicze, sądy roi 
nicze, reformę ordynacyi ozeladniój i współkontrolę 
na giełdzie zbożowój. Handel i przemysł mają re- 
prezentacyą; czy dostateczną, o tern wątpię.

Dla rzemiosła należałoby zaprowadzić obo­
wiązkowe cechy; nie lekceważę trudności, ale przy 
dobrój woli można je pokonać. Bądź co bądź rze­
miosło trzeba koniecznie nirzymać i wzmocnić a 
w ogólnój reprezentacyi muszą cechy znaleźć wspólny 
węzeł. Niejedno z tego, co powiedziałem, może pod­
padać dyskusyi. Mnie atoli chodziło o to, aby 
w krótkich zarysach przedstawić Panom moje zapa­
trywania na organizacyą stanu średniego, jaka by­
łaby wykonalną zgodnie z inieyatywą Ojca św. 
i zdaniami polityków socjalnych.

Kwestya socyalna. Zjazd „Kółek rolniczych“.
(Dokończenie.)

Giełda jest, jako środek komunikacji w handlu 
bardzo pożyteczną, ale szkodliwemu jój działaniu 
jako gry należy położyć koniec. Tam mieści się 
źródło wielu nierzetelnie zdobytych majątków, które 
po większój części znowu upadają i wiodą za sobą 
nowe nieszczęścia. Emisyą zagranicznych papierów 
wartościowych należy ograniczyć i dozorować. Dalój 
potrzebną jest zmiana sposobu zaciągania długów: 
zasada rentowa musi wstąpić w miejsce obecnego 
systemu hypotecznego, w miejsce rzymskiego prawo 
niemieckie, wedle którego własność ziemi nie ucho­
dzi tyle za własność jednostki, ile raczój całój ro­
dziny. Spekulacyi gruntowój należy położyć tamę. 
Czy dla własności ziemskiój można nakreślić gra­
nicę zaciągania pożyczek, jest to trudną kwestyą.

DZIWAK.
• ------- ---------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 230.)
Odszedł pieszo, gdyż odesłał powóz, przyje­

chawszy do państwa Kavel i nie uszedł jeszcze stu 
metrów, gdy usłyszał wołanie. Odwróciwszy się, 
ujrzał jenerała, spieszącego ku niemu w pełnym 
biegu, z włosami rozwianemi i miną jeszcze za­
gniewaną.

— Palóne, wołał zadyszany, co to jest za czło­
wiek?

— Kto taki, jenerale?
— Ten kuzynek pański!
— Najlepszy w świecie chłopiec, odpowiedział 

hrabia.
— Jesteś pan tego pewnym ? zapytał Ijenerał 

poważnie. Co do mnie sądziłbym raczój, że to czło­
wiek niebezpieczny.

Hrabia, znając łagodne usposobienie i chara­
kter niezdecydowany i nieśmiały '¡Servina, wybuchnął 
głośnym śmiechem.

— Niebezpieczny, Maurycy! Dla czego tak 
myślisz, panie jenerale ?

— Nie śmiój się pan, odrzekł jenerał z całą 
powagą. Jestto umysł wykolejony a tego rodzaju 
ludzie są zdolni wylać ci kwasu siarczanego na gło­
wę. Co robić? Został przyjęty do naszego domu 
a ze względu na nasze córki nie wiem, czy nie zam-

(Dokończenie sprawozdania.)
Każdemu nowemu „Kółku“ Zarząd Główny 

posyłał natychmiast książki dla zaprowadzenia w 
myśl statutu własnych biblioteczek, nadto zasilał 
książkami i te dawne Kółka, które o to prosiły. 
W tym celu rozesłał w r. z. 3418 książek różnój 
treści. W sprawozdaniach nadesłanych Zarządowi 
naczelnemu wykazały „Kółka rolnicze“ (wszystkich 
w Galicyi jest 922 o 43410 czynnych członkach), 
że miały w swych czytelniach 68814 książek, z któ­
rych 29,112 pochodziło od Zarządu Głównego. 
Liczba książek wzrosła w r. 1893 w czytelniach 
Kółek o 15,692 książek. Niezależnie od tego po­
siadały Kółka rolnicze w swych czytelniach 2,298 
czasopism i otrzymywały bezpłatnie wydawany przez 
Zarząd główny „Przewodnik Kółek rolniczych".

Przy rozsyłaniu książek Zarząd głównie zwracał ba­
czną nwagę na książki najodpowiedniejsze dla ludu, 
a przedewszystkiem rozpowszechniał wydawnictwa 
ludowe Macierzy polskiój, Komitetu dziełek ludowych, 
Udzieli i Pallana, jak również wydawnictwa poznań­
skie i warszawskie. Prócz tego redakcja „Przewo­
dnika" podawała dokładne wskazówki, odnoszące się 
do książek przystępnie i pouczająco dla ludu napi­
sanych, a pp. lustratorowie mieli polecenie, aby 
przy zwiedzaniu gospodarstw „Kółek rolniczych" nie 
zapominali także o czytelnach i objaśniali członków 
„Kółek“, jakie książki są dla nich najodpowie­
dniejsze.

Dalój pośredniczył Zarząd główny i ułatwił 
Kółkom nabycie doborowych nasion do siewu za 
kwotę 10,230 złr. (ku inflanckiego za 8773 złr., na­
sion pastewnych i ogrodowych za 6466 złr.), oraz 
znacznój ilości nawozów sztucznych i dobrych ma­
szyn i narzędzi rolniczych.

Zarząd główny, przekonawszy się dlugoletniem 
doświadczeniem, iż lustracye gospodarstw włościań­
skich z pouczeniami na miejscu wielce przyczyniają 
się do podniesienia tych gospodarstw, zajął się prze­
prowadzeniem tych lustracji i w roku zeszłym, od­
były się lustracye z wykładami w 407 gminach (33 
powiatach) w obecności 15,782 słuchaczy. Lu­
stracje przeprowadzano przeważnie w porze wio- 
sennój.

Sprawa sklepików cbrześciańskich w Kółkach 
rolniczych przez zarząd Towarzystwa podjęta i przez 
szereg lat szczęśliwie prowadzona, posunęła się zna­
cznie naprzód, tak przez utworzenie Związku han­
dlowego „Kółek rolniczych“ w Krakowie, jak i przez 
zawiązanie Towarzystwa handlowego we Lwowie, 
które zamierza na wzór Związku krakowskiego zor­
ganizować się jako centralny skład dla Kółek rol­
niczych we wschodniój części kraju. Do ożywienia 
handlu przyczyniło się także wydanie w roku zeszłym 
„Przewodnika handlowego“ dla użytku sklepów 
Kółek rólniczych. Jak sprawozdania nadesłane 
przez Kółka Zarządowi głównemu wykazują, było 
w końcu roku 1893 sklepików Kółkowych 564, 
których zadaniem było dostarczać na miejscu towaru 
tańszego i lepszego i ułatwiać zbyt własnych produ­
któw, a zarazem chronić ludność od niesumiennych 
i wyzyskujących handlarzy. Rezultaty ze sklepików 

I tak materyalne, jak i moralne są bardzo wielkie. 
W wielu kółkach zyski, pochodzące ze sklepików, 
obracane bywają na zaspokojenie różnych potrzeb 
Kółek, oraz na cele użyteczności publicznój w gmi­
nie, parafii, a nawet w powiecie. Wiele Kółek tru­
dniło się również sprzedażą soli.

Pod wielu innemi względami Zarząd Główny 
szedł z pomocą Kółkom i ułatwiał im ze wszystkich 
sił pracę. Streśćmy więc statystykę Kółek: Ogó­
łem istnieje w Galicyi 922 kółek, liczących 43,410 
czynnych członków. Przewodniczącymi jest 302 
księży, 127 właścicieli dóbr, 318 włościan, 58 na­
uczycieli ludowych i 56 osób innych zawodów. Przy 
Kółkach tych znajdują się biblioteki, liczące 68,314 
•książek, nadto utrzymują Kółka 564 sklepików i 286 
k»8 pożyczkowych, W ciągu swego istnienia zakupiły 
Kólk a 1 i 68 różnych maszyn rolniczych, nasion za 90,360 
zł., nawozów sztucznych za 30,722 zł. Asekurowanych 
jest 5823 członków na sumę 3,509,062 złr. Przy nie­
których Kółtcach powtórzyły się ochotnicze straże 
pożarne, które rozporządzają 158 sikawkami. Orga­
nem Towarzystwa Kółek jest dwutygodnik, pod tyt. 
„Przewodnik dla Kółek rolniczych", który rozchodzi I 
się w 1250 egzemplarzach. Redakcyę jego prowa­
dził kierownik biura zarządu głównego p. L. Zie­
lonka.

Na czele Towarzystwa stoją p. Bolesław Augu­
stynowicz, prezes; dr. Tadeusz Skałkowaki, wice­
prezes, ks. ii fułat dr. Zabłocki, skarbnik i dr. Bro­
nisław Dulęba, sekretarz.

Dodać należy, że Towarzystwo Kółek rolni­
czych wzięło udział we wystawie i we własnym pa­
wilonie, znajdującym się w pobliżu pawilonu rólni- 
otwa, urządziło wystawę, która daje wierny obraz 
działalności instytucyi „Kółek rolniczych" i obejmuje 
to wszystko, co dla ludu podjęły i przeprowadziły 
Kółka rolnicze na polu oświaty, moralności podnie­
sienia dobrobytu.

W pawilonie tym, przedstawiającym mały par- 
I terowy dosnek, zbudowany w stylu starogdańskim 
przez budowniczego p. Lewińskiego, znajduje się po 
jednój stronie normalny sklepik, jaki powinien być 
przy każdem Kółku, gospoda — po drugiój czytel 
nia. Sklepik urządzony jest według wzoru Kółek 
rólniczych. W stawione są tu także wzory książek 
handlowych, cenniki firm, katalogi i t. d. Czytelnia 
zawiera wszystkie czasopisma ludowe i inne pisma 
godne zalecenia dla Kółek rólniczych. Nadto znaj­
duje się tam biblioteka, która zawiera wydawnictwa 
ludowe i inne książki, zwykle w Kółkach czytywane. 
Wystawione są także rozmaita księgi, używane 
przez Kółka, statystyczne wykazy i t. p. Oprócz

knąć drzwi przed nim i jego marzeniami o opium czy 
eterze.

Ależ, jenerale, nie bierz pan jego literatury 
tak tragicznie. Należy przebaczać poetom. Im 
wolno wiele... a zwłaszcza nie mieć zdrowego roz­
sądku i...

— Zdrowego rozsądku 1 o ! to prawda 1 przer 
wał jenerał.

— Co do Maurycego, to ma on zaledwie lat 
dwadzieścia cztery, a w tym wieku jest się skłon­
nym do ekstremów. W dwudziestym trzecim roku, 
robiłeś pan jenerał tak samo.

— W jego wieku pracowałem — mruknął jenerał.
Widząc, że jenerał jeszcze się nie uspokoił, 

Palóne mówił dalój:
— Nie lękaj się pan, jedyne niebezpieczeń­

stwo, jakieby panu mogło grozić z jego strony, to 
chyba to, żeby się ożenił z jedną z córek pańskich...

— A! jeszcze czego!...
Jenerał myśl swoją poparł ruchem przeczącym.
— Nie trzeba się niczego wyrzekać. Lata 

zmienią Maurycego. Przekonasz się pan jenerał, 
że w trzydziestym piątym roku zostanie deputo­
wanym...

— Głowa z takim galimatyaszem! — przerwał 
jenerał, wzruszając ramionami.

— Właśnie dla tego; będzie z niego bardzo 
poważny polityk. Dzisiaj dowiódł mi, że ma wielkie 
zdolności na mówcę.

— Hm! Wreszcie, skoro pan odpowiadasz za 
[ niego, to już gotów jestem przebaczyć mu niezdrowe 
1 jego tajniki życia, ale nie widzę ani odrobiny sensu

w tera wszystkiem, me mówiąc już o tym dziwacz­
nym pomyśle, by mię nazwać nicponiem.

Odszedł mrucząc, Servin zaś dogonił hrabiego 
i rzekł do niego z wyrzutem:

— W jaką zasadzkę wprowadziłeś mię, Piotrze!
— To zabawne! O jakićj to zasadzce mówisz?
— Ja, który przedewszystkiem pragnąłem po­

dobać się jenerałowi! a tu on jest człowiekiem z innego 
wieku! niezdolny zrozumieć istoty rzeczy... Co za 
niemiła awantura: Znienawidzi mię teraz.

— Powiedz mi, z nim, czy z jego córką chcesz 
się żenić? a czy podobałeś się pannie Valnarge czy 
nie ? Mnie się zdaje, że ona pojmuje twoją istotę 
rzeczy!

— O! bez wątpienia, to jest umysł wybrany.
— A więc, o cóż ci chodzi?
Maurycy miał ochotę odpowiedzieć, że się 

gniewa na swego kuzyna, którego złośliwe uwagi 
zbyt były przykre; ale nie chciał poróżnić się z nim, 
a nadto nie był zdolny chować urazy i mimo kolcy 
jeża, czuł pociąg do hrabiego, jako słabszy do 
silnego.

— Chcesz, abym cię jutro oświadczył? — za­
pytał hrabia.

— Na Boga! — wykrzyknął Servin. — Po 
tym nierozsądnym gniewie jenerała, który nic nie 
rozumie! Na szczęście, że do udowodnienia mu mśj 
przyjaźni mam jeszcze wybory. Jeżeli przejdzie, bę­
dzie w dobrym humorze. Czy wierzysz w jego po­
wodzenie ? Chodzi mu o nie coraz więcój.

— Owszem, uda mu się... ale jest jeszcze kilku 
opornych, dzięki Brennissonowi, który ma wpływ nie

tego wystawiono wzory maszyn i narzędzi rólniczych, 
jakie Kółka używają i sprowadzają, próbki nasion, 
bardzo bogaty zbiór wyrobów przemysłu domowego, 4 
wystawiony przez członków Kółek, plany i modele 
budynków gospodarczych, wzory uli i t. d. Urzą­
dzeniem tój wystawy zajęła się osobna komisya 
wystawowa, w skład którój wchodzili pp. E. Bene- 
szek, dr. Br. Dulęba, B. Korol, dr. R. Kulczycki.
Jan Mielnicki, Z. Onyszkiewicz, Jan hr. Potocki, 
dr. Adam Prażmowski, dr. Mikołaj hr. Rey, Wła­
dysław Swiechło, Tomasz Rylski, Narcyz Ulmer 
i Karol Mielecki.

Niemcy-
* Berlin, 3 września. „Vorwärts“ poświęca 

wiecowi katolików niemieckich w Kolonii artykuł 
wstępny, zaznaczając, jak tam mianowicie zalecano 
walkę przeciwko socyalnej demokracyi i przyznaje 
się otwarcie, że w katolickich okolicach dążności 
socjalistyczne, jak stwierdza doświadzzenie, daleko 
trudniój się zaszczepiają, aniżeli gdzieindziój. Ber­
lińska „Germania“ zwraca uwagę przeciwników 
Kościoła katolickiego a także rządu na to wyznanie, 
żądając dla Kościoła wbkszój swobody działania.

— Katolickie pisma niemieckie przytaczają 
próbki nauki wolno-religijcój gminy w szkole. Ja­
kiego rodzaju jest tam nauka religii, o tem niech 
poświadczy następująca zwrotka z śpiewnika, uży­
wanego w szkole wspomnianój gminy. Strona 78 
Spruch:

Den jedes Pfaffen Wort 
Gleich reisst zn Thrilnen fort,
Der ist, wenn das Gefühl verpufft,
Zumeist ein Schwächling und ein Schuft.

To jest strawa, jaką podają dzieciom. Przy­
toczona próbka jest już nawet dla liberalnój „Pädag. 
Zeitung“ nieco za wymowną i potępia ona tego ro­
dzaju zelżywe dla duchownych słowa, które, dodać 
należy, nie są jedynemi w podręczniku, jakiego 
każde dziecko wolnój gminy używa w szkole.

— Z o k a z y i rocznicy zwycięztwa pod Se- 
danem pozwolił sobie mówca uroczystościowy w gi- 

I mnazyum Lessingaw Berlinie, dr. Hoehradel, w ¿.wój 
mowie zauważyć, że inieyatorami i sprawcami wojny 
z Francyą w 1870/71 byli Jezuici. Jeżeli uczony 
profesor tak dokładnie zna całą historyą, natenczas 
szczerze ubolewać należy nad jego uczniami.

— Narodowo-liberalna prasa przy­
pisywała, jak wiadomo, kanclerzowi głównie myśl 
przedłożenia projektu rewizyi ustawy o stowarzy­
szeniach i zebraniach sejmowi pruskiemu. Półurzę- 
dowy „Hamb. Korr.“ wobec tych twierdzeń zape­
wnia, że hr. Caprivi w tym razie w ogóle nie da­
wał inicy&tywy, że atoli, jeżeliby rząd pruski chciał 
istotnie obostrzyć rzeczoną ustawę, to u kanclerza 
nie napotka na opór w tói mierze.

— „Deutsche Tagesztg.“ oświadcza 
w swym pierwszym numerze z dnia 1 b. m., że nie 
chce i nie myśli być organem Związku rolników, nie 
chce jednostronnie i wyłącznie reprezentować inte­
resów agrarnych i nie chce żadnój pracy narodowój 
dawać pierwszeństwa przed drugą.

“X’oXogrx’etxxa.y.
Paryż, 3 września. Gubernator Sudanu za­

przecza, jakoby francuzkie wojsko poniosło klęskę 
pod Timbuktu.

Rzym, 3 września. Policya w Genui zaka­
zała odbyć kongres republikański w San Pier 
d’Arena. Prefekt w Ra wenie rozwiązał klub so­
cjalistyczny.

Liworno, 3 września. Przyaresztowauo tu 
dziewięciu anarchistów i wysłano ich na pobyt przy­
musowy.

Frankfurt n. M., 3 września, Przyareszto- 
wano tu onegdaj dwóch robotników, należących do 
tutejszói grupy anarchistycznój.

Nowy Jork, 4 września. Dzienniki obliczają, 
że pożar lasów w Minnesota i Wisconsin wyrządził 
szkody około 12 milionów dolarów. Liczbę ludzi, 
którzy zginęli podczas pożaru, obliczają na 500 do 
1000. Spaliło się 20 miast. Ludzie wskakiwali do 
wody, chcąc się ratować przed ogniem i tonęli.

Paryż, 3 września. Książę Orleanu wystoso­
wał do „Gaulois“ następującą depeszę: Stan zdro­
wia hrabiego Paryża jest groźny; módlcie się za 
mego ojca, za mnie i za Francją.

Buckingham, 3 września. Stan zdrowia 
hrabiego Paryża jest prawie niezmiouy ; osłabienie 
ogólne jednak wzmogło się. Chory przepędził noc 
dość dobrze.

Wiedeń, 3 września. Minister skarbu Plener 
z małżonką powrócił tu wczoraj rano ze Lwowa.

Budapeszt, 3 września. Wczoraj w zastęp­
stwie Cesarza otworzył tu w sali redutowój Arcy- 
książę Karol Ludwik ósmy międzynarodowy hygie-

tylko w gminie, ale w całym obwodzie. Nic sobie 
z niego nie robię 1 pobiję go.

— Znam go trochę - odpowiedział Maurycy.
— A więc znasz człowieka próżnego i zazdro­

snego. Jeżeli nam oponuje, to po częśei dla tego, 
że go jeszcze nie zaprosiłem na obiad, o co się gnie­
wa bardzo. Tntaj masz sposobność okazać swoją 
gorliwość.

— Biegnę z nim się rozmówić! — zawołał 
Serwin z zapałem.

Palóne, znając sposób agitowania Servina, 
który gmatwał najjaśniejsze położenia, byłby się za­
czął śmiać, gdyby nie był ¡spokojnym, wspomniawszy 
o Pauli. Ale powtarzał sobie, że jój się znowu nie 
podobał i mimo żywego zadowolenia na myśl, że 
urok Maurycego i jego młodości musiał znacznie się 
zmniejszyć w oczach dziewczęcia, oddawał się smu­
tkowi.

Przybywając do swój własności ślicznój i obła- 
nój słońcem, wchodząc do pałacu, myślał o tśm, iż 
ta siedziba mogłaby się jój podobać i że może kie­
dyś wejdzie do niój jako wszechwładna pani.

Ale wiedział, że jeżeli majątek i wyższe sta­
nowisko społeczne mogły wpływać na decyzyą jćj 
rodziców, to względy te nie miały żadnego znaczenia 
w oczach panny Kavel. Wiedział, że musi być ko­
chanym i że zawarcie małżeństwa z ambicyi lub pro­
stych konwenansów nie mogło przyjść dziewczęciu 
wcale na myśl.

— Próżność nie ma żadnój mocy nad tą na­
turą wybraną, mówił sobie. Ale... czy mię pokocha?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



niemo-demograficzny kongres. Obecni byli ministro­
wie, duchowieństwo, wojskowi i cywilni dostojnicy, 
konsulowie i specyalni przedstawiciele obcych mo­
carstw, oraz liczni zagraniczni uczeni. Prezydent 
kongresu minister spraw wewnętznych Hi 'ronymi we 
francuskiej przemowie podniósł znaczenie hygieni- 
cznych reform, podziękował za współudział wybitnym 
uczonym i prosił Arcyksięcia o otwarcie kongresu 
Arcyksiążę Karol Ludwik powitał obecuyeh imie­
niem cesarza w języku francuzkim, wskazał wyniki 
dotychczasowych kongresów i życzył najlepszych 
owoców obradom obecnego kongresu. W dalszym 
ciągu swój przemowy wypowiedział Arcyksiążę w ję­
zyku węgierskim życzenie, aby uchwały kongrtsu 
przyczyniły się do dobra całój ludzkości i ogłosił 
imieniem Monarchy kongres za otwarty. (Huczae 
oklaski).

Po powitaniu kongresu przez burmistrza Buda- 
pssztu, dziękowali przedstawiciele reprezentowa­
nych na kongresie państw za zaproszenie. Nie­
którzy mówcy wśród hucznych oklasków podnosili 
błogosławieństwa międzynarodowego pokoju. Szcze­
gólniejsze owacye wywołała mowa dr. Erismana 
z Moskwy, który podnosił błogosławieństwa pokoju 
w interesie całój lndzkości. Przemawiało jeszcze 
kilku uczestników kongresu, a między tymi Leyden 
(Prusy), Bergeron (Francya), Orocą (Belgia), poczem 
jeneralny sekretarz kong>esu Muller wspomniał 
w gorących słowach o prezydencie stałego komitetu 
prof. Brouardel, który z powoda słabości nie mógł 
przybyó na kongres. Gdy arcyksiążę Karol Lu­
dwik opuszczał salę, odezwały się huczne oklaski. 
Po południu otworzył minister spraw wewnętrznych 
Hieronymi hygieniczno-demograficzną wystawę w po­
litechnice.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku I

Poznań, wtorek 4 września
* Doniesienia urzędo*«. Król nadał: katolickiemu 

nauczycielowi Jankowskiemu w Niepruszewie (powiecie gro­
dziskim) orła właścicieli królewskiego orderu domowego 
Hohenzollerów.

* Ostatnia wspólna wycieczka do Lwo­
wa na wystawę powszechną. Niniejszóm donoszę, 
że dotychczas zapisało się do udziału w wycieczce 
tak z Księstwa, jak i z Prus Zachodnich kilkuna­
stu prawników, po kilku lekarzy i księży, po kilku 
posiedzicieli ziemskich, kupców, techników i kilka­
naście pań tak ze wsi, jak z miasta.

Na wynurzone do mnie życzenie, przedłuża się 
termin dla zgłoszenia się do wycieczki do 7 wrze­
śnia; proszę jednakże o jak najrychlejsze zgłoszenie 
się, aby można wcześnie mieszkania we Lwowie 
zamówić.

Wyjazd z Poznania 10 września rano o godz.
6 minut 40. Dnia poprzedniego w niedzielę spot­
kanie się uczestników wycieczki o godzinie 4 po po­
łudniu w cukierni p. Żuromskiego.

Dr. Kusztelan.
* Przypominamy, że jutro, dnia 5 września 

odbędzie się Walne zebranie Towarzystwa św. Woj 
decha hu podniesieniu muzyki kościelnój w dyeezyi 
gniezniejskiéj i poznańskiej.

Powtarzamy tu jeszcze raz program tego ze­
brania :

O 6 rano msza śa. śpiewana w kościele po- 
dominikańskim, podczas którój chór archikatedralny 
wykona mszą 5 głosową In hon. Immaculatae Con- 
ceptionis p. X. S.; a na Offertorium: Exaltabo te 
p. X. Witta; tegoż autora Veni Creator na 4 głosy 
odśpiewane będzie po mszy św.

O 8 rano. Ćwiczenie gregoryańskiego chorału 
w sali posiedzeń obok kościoła podominiksńskiego 
Tamże odbędzie się

o 10 rano: Posiedzenie publiczne, na którem 
X, Kłos i X. Sarzyński objaśnią wydane świeżo 
z polecenia J. 8w. Ojca św. Leona XIII przez 
Kongregacyą św. obrządków dekreta, dotyczące mu 
zyki kościelnój.

O 1/tl2 rano. Posiedzenie członków Towa 
rzystwa św. Wojciecha, na którem członek zarządu 
p. Jar. Leitgeber zda sprawę ze stanu kasy Towa 
rzystwa i na którem toczyć się będą obrady nad 
podniesieniem muzyki kościelnój.

O 3 po południu. Zebranie pp. organistów ce 
lem założenia towarzystwa organistowskiego i zreda 
gowanie odpowiednich statutów.

Upraszamy Wielebne Duchowieństwo o jaknaj 
liczniejszy udział w zebraniu.

PP. organiści zechcą ze sobą przywieść kan 
cyonał i Laúdate Dominum.

Komitet złożony z PP. Czyżewskiego, Zimnego 
Zwierskiego i Bauza zajmie się przygotowaniem no 
cięgów dla szanownych gości.

Uczestnicy zebrania zechcą zgłosić się w tym 
celu do p. Czyżewskiego, organisty przy kościele 
Dominikańskim, i oznaczyć godzinę swego przyjazdu, 
by jeden z członków komitetu, który ich na dworcu 
oczekiwać będzie, mógł im wskazać mieszkanie.

Na posiedzeniu puhlicznem jedynie tylko wy 
znaczonym z góry mówcom głos zabierać wolno, 
Wszelkie natomiast uwagi osobiste są wzbronione.

Poznań, d. 30 sierpnia 1894.
X. dr. Surzyński,

Prezes.
* Pan prezes rejencyi ogłasza w nadzwy 

czajnym dodatku do nr. 36 „Amtsbl.“ rejoncyjnego, 
co następuje:

„W celu uchronienia od przeniesienia i rozprze 
strzenienia cholery zmieniono z przyzwoleniem pana 
Naczelnego prezesa, jako przewodniczącego Rady 
prowincyonalnój, następujące jarmarki: 4 września

r. w Odolanowie, 7 września w Kępnie, 11 wrze 
w Żerkowie (pow. jarociński), 13 września

w Raszkowie (pow. odolanowski), 18 września 
w Ostrowie i gminie wiejskiój Podzamcze (powiat 
kępiński), 19 września w Dobrzycy (pow. krotoszyń 
8ki), 20 i 21 września w Ostrzeszowie, 25 września 
w Krotoszynie i Jaraczewie (pow. jarociński), 26 
Wfześnia w Miłosławiu (pow. wrzesiński) i w gminie

wiejskiój Kobylagóra (pow. ostrteszowski) i 27 
września w gminie wiejskiój Mieszków (pow. jaro­
ciński).

Ponieważ niebezpieczeństwo cholery się wzmaga 
dniem każdym, przeto przypominamy czytelnikom 

naszym, aby nietylko zachowali sami wszelkie środki 
ostrożności, ale nadto pouczali także innych, jak po­
stępować mają, by się uchronić od zarazy. Przy­
pominamy ogłaszane u nas kilkakrotnie wskazówki 
pana prezesa rejencyi przede wszystkiem wszystkim 
przełożonym a mianowicie czcigodnemu duchowień­
stwa parafialnemu, aby raczyło lud pouczać w tym
względzie.

Nasze przypuszczenia co do rzeczywistego stena 
sprawy kórnickiój potwierdza następująca korespoudencya

Dziennika“ z Kórnika:
(Kłamstwa żydowskie.) Próbkę, choć mała, wichla- 

czenia żydowskiego, lecz charakteryzująca naszych kocha­
nych współobywateli żydowskich, mamy znów w „Berliner 
Tageblatt“ nr. 440. Pisze tam szanowny żydowski k • 
respondent z Kórnika takie banialuki i kłamstwa, że po 
prostu grzechem by było milczeć wobec tój korespondencyi. 
Robi ów korespondent w swoim artykule z igraszki dzie­
cinnej awanturę polityczną. Ten pan pisze, że odbywała 
się ta w Kórnika majówka, lecz nie dod»je, że to była 
majówka żydowska, a raczój mtjówka szkuly żylowskiój, 
owszem nazywa ją majówką niemiecką. Opisując zajścia 
podczas tój zabawy żydowskićj, korespondent składa winę 
wszystkich zaszłych rzekomo awantur na nasze polskie 
dzieci, a z nich przenosi ją na całe nasze społeczeństw«.

Wybierając się na majówkę, dzieci żydowskie po- 
pożyczały od dzieci chrześciańskicb, a więc nie tylko 
polskich, lecz także i niemieckich, rozmaitych zabawek, 
,ako to: rnr do strzelania i t. p. Niektóre z dzieci 
chrześciańskicb, a pomiędzy niemi także i te, które ży­
dowskim kolegom swych rnr popożyczały, udały się na 
miejsce zabawy i tn otrzymały je z powrotem, ponieważ 
, nż ich dalój nie potrzebowano. Gdy dzieci chrześciańskie 

swojemi rurami odchodziły do domu, natenczas żydowski 
nanczyciel w mniemania, że one te rary gwałtem zabrały, 
kazał je ścigać, rzucać kamieniami, a podobno nawet 

sam czynny brał odział w tój pogoni.
Dzieci chrześciańskte, uszedłszy szczęśliwie z swoją 

własnością do domu, zebrały się wieczorem z swymi bra­
ćmi, ażeby się przy powrocie żydowskiemu nauczycielowi 

jego uczniom za to ściganie odwdzięczyć i niektóre 
nich drodbnym żwirem pana nauczyciela — którego tu­

taj i sami żydzi nie cierpią — przywitały. Jest to fakt, 
którego się bynajmniej nie chwali, ale który na karb nie­
dojrzałości dziecinnój położyć trzeba, bez nadawania mu 
sztucznie i rozmyślnie znaczenia jakiejś demonstracji poli­
tycznej. Lecz nie same dzieci polskie rzucały kamycz­
kami, ale takża i niemieckie, na co sam ów naw zyciel się 
skarżył w mieście,

A więc z takiój fraszki zrobił żydowski nauczyciel 
awanturę polityczną i zdobył się na artykuł do „Berliner 
Tageblattu“,
zaczepia, nie 
skie podrażnił.

Od kiedy to ci panowie żydzi są takimi dobrymi 
patryotami niemieckimi? Pewnie od niedawna, od czasu, 
gdy chłop polski nabrał cokolwiek rozumu i nie pozwoli 
sobie tak łatwo ostatniej krowy z obory wyciągać żydowi 
lichwiarzowi. Gdyby nie chłop polski, czyby ojciec i teść 
nauczyciela żydowskiego tak się panoszyli? Jakim ten 
żyd jest wielkim patryotą można przekonać się ztąd, że 
publicznie z swojemi żydziętami na melodyą „Ich bin ein 
Preusse“ wyśpiewuje „ich bin ein Jude, will ein Jude 
sein“, a w gazetach udaje Bóg wie jakiego dobrego Niemca; 
gdzie tu logika?

* P. dr. Taodor Dembiński wrócił już do Poznania 
ordynuje o zwykłym czacie.

* P. dr. Pomorski wraca w duin 6 b. m. do Po­
znania.

* Zebranie miesięczne Towarzystwa gim mtycznego 
Sokół“ w Poznaniu odbędzie się w środę 5. b. m. pun­

ktualnie o godz, 9 wieczorem w lokalu p. Kempfa przy 
Wrocławskiój ul. Na porządku obrad wybór wicepreseza

zastępcy porządkowego. Liczny ndział członków pożą. 
dany. Wydział.

* Na wczorajszym obiedzie u komenderującego je­
nerała dinym na cześć księcia Jerzego Saskiego zapro 
szonych było 20 osób, pomiędzy niemi Najprzew. X. Arcy

w którym całe nasze polskie społeczeństwo 
pomny na to, że on sam dzieci chrześciań-

pasterz Stablewski, naczelny prezes, prezes rejencyi, ko 
mendant miasta, prezydent miasta i inni. Było także 
kilku właścicieli ziemskich z prowincyi. Po ukończeniu 
dzisiejszego manewru podąży książę wraz z otoczeniem na 
śniadanie do hr. Hektora K Wileckiego w Kwilczu.

* Koncert kapeli z teatru della Scala w Me 
dyolanie, o którym wspominaliśmy przed kilku dniami, 
odbędzie się pod kierownictwem kapelmistrza Gialdini 
w dniu 26 b. m. w sali Lamberta. Ork estra składa się 
z 65 samych znakomitych muzyków — w arto ich usłyszeć.

* Bijatyki po naszóm mieście coraz liczniejsze. Po- 
licya ma z tą rozpuszczoną hołotą wiele do czynienia 
Zdziczenie obyczajów corsz większe, brzydkie nałogi, jak 
pijaństwo, rozpusta, lenistwo, bezbożność itd biorą górę 
Kto temu winien ?

* „Poaenor Tageblatt“, żeby nie zostać w zajadłości 
na wszystko co katolickie w tyle za „Geselligeress“ w 
Grudziądza — rozwałkował, na sposób szabasowego kugla, 
brednie o wyświęceniu dynamiciarza hiszpańskiego Santiago 
Salvadora na mnicha i o straceniu go na szafocie w do­
minikańskim habicie. Tym żydowskim bredniom, a raczój 
nędznemu paszkwilowi na katolickie uczucia, daliśmy 
wczoraj odpowiednią odprawę. Nie będziemy więc dalój 
w zbijaniu tych bredni żydowskich tracić czasu i atra 
mentu. To tylko dodamy, że „Tageblatt“, chcąc prze, 
ściguąć „Geselligera“ w sensacyjnych antykatolickich 
bredniach, przytacza w tym samym numerze, ń la historyi 
o rozbójnikach, pełne romantyzmu ulotnienie się z peronu 
zakonnicy ze swoim kochankiem.

* Czytamy w Dzień. Poznsń.“ :
"Wstrętne widowisko przedstawia Poznań w dniu

niedzielnym. Wczoraj n. p. prz szedłszy ulicę św. Mar 
cina aż na Chwaliszewo, widzieć można było prawie wszy 
stkie destylacje i wyszynki wódek jak szeroko otwarte i 
zapełnione ludźmi, a niemiła woń zalatywała każdego 
przechodnia. Zdaje się, że panowie destylatorzy urządzają 
sobie w niedzielę wieczorem wentylacyą, nie bacząc wcale 
na przechodniów, którzy zaczerpnąwszy za miastem świe' 
żego powietrza, wracają do domn. Byłoby słusznie, zda 
niem naszem, ażeby przynajmniój w niedzielę drzwi od 
destylacyi były zamknięte, raz nie słyszeliby przechodnie 
swaru i krzyku, a powtóre nie potrzebowaliby połykać 
wyziewów destylacyjnych, młodzież zaś miałaby mniój 
zgorszenia.

* Ogniotrwałe budynki Wczoraj po południu ze 
brali się na dawniejszym grancie pana Moegelina przy 
Ogrodowój ulicy wszyscy reprezentanci cywilni i wojsko­
wi tutejszych instytucji budowlanych, a nadto uczniowie

sikały bndownłczćj 1 bardzo wiele publiczności, aby się 
przypatrzeć próbie, na jaką był wystawiony domek z no- 
wój patentowanój masy pod względem ogniotrwałości. Do­
mek ten składał się z dwóch Izb, z których jedna miała 
blizko 4 kwadratowe metry, a druga była nieco mniejsza. 
Wystawiono domek ten z masy „eagliol“, wynalazku O. 
Beinego w Bochum. Tut-jszy budowniczy p. Frankiewicz 
jest reprezentantem tój firmy na W. Księstwo Poznań­
skie i on to próbę urządził. Do większój izby nakła­
dziono wiele drzewa i innego materyałn palnego, który o 
godzinie 5 zapalono, dokładając ustawicznie sosnowego 
drzewa przez całą godzinę, a następnie za pomocą wężów 
założonych do hydrantów ogień przytłumiono. W czasie ognia 
po pięciu minutach pękła szyba, ściany całego budynku 
były ciepłe, ale nie tak gorące, aby się ich dotknąć nie 
było można. Przyległy pokoik był wylepiony tapetą, która 
wczasie pożaru nie doznała uszkodzenia. Posoba cokolwiek 
popękała, ale nie załamała się. Kozły z drzewa pozostały 
nietknięte. Grubość ścian z tój masy wynosiła 10 centy­
metrów. Tak więc nowa ta masa wyszła zwycięzko.z tój 
próby ogniowój. Druga próba była tego rodzaju: Świeżo 
przed trzema dniami przez pana Frankiewicza zrobiona 
z tego materyału płyta 1,38 m. w kwadracie a 10 cen­
tymetrów gruba, umieszczona - pomiędzy dwiema belkami 
żi-iaznemi, wytrzymała 68 centnarów cegieł.

* Liczba pątników na uroczystości w Warcinie 
pięknie rośnie z dniem każdym. Do dziś zgłosiło się już 
1700 dziesięcio-markowych adoratorów ks. Bismarcka. 
Zaiste książę może być dumny, iż takim tanim kosztem 
tyle będzie miał owacyi, adoracyi, wiernopodd&ńczych 
uczuć i wielbicieli swój wielkości. Gdyby tak kolój była 
dała darmo przewóz do Warcina, liczba pątników potroiła­
by się. Żydkowie przecie nie omieszkaliby przy tym 
ogniu dwóch pieczeni upiec: oddać hołd wielkości, a po 
drodze zrobić geszeft. Na dziesięć marek wydatku bez 
żadnego geszeftu nie łatwo się Prnsak mojżeszowego wy- 
zuania odważy!

* Zatrudnianie pracą dzieci w czasie godzin szkól- 
nycb jest prawom procederowem zakazane, i podpada pod 
karę grzywny. Tymczasem w Poznaniu wiele dzieci opu- 
sz-cza naukę szkólną, dla pobocznój pracy. Szczególnie 
piekarze używają dzieci do roznoszenia rano bulek po mie­
ście. Dzieci te, albo się potem spóźniają do szkoły, albo 
też, jako zatrudnione od 5 rano, tak są zmęczone, że do 
nauki nie są zdolne. Jest więc obowiązkiem nauczycieli, 
aby wypadki, gdzie dzieci z uszczerbkiem nauki, używane 
bywają do pracy — podawali odpowiednój władzy.

* Landrat wschodniego powiatu poznańskiego dr. 
Baarth zatwierdził wybór następujących obywateli, wy­
branych na członków dozom katolickiój szkoły Swarzędza

iaBta i wsi: dr. Sylwestra Wendlanda z Swarzędza, 
mistrza rreźnickiego Mikołajewskiego z Swarzędza, restan, 
ratora Józefa Dykiera z Swarzędza wsi, gospodarza La 
kornego z Gruszczyna, gospodarza Melchiora Piechowiaka 
z Jasienia i mistrza rzeźnickiego Wincentego Oabańskiego 
z Swarzędza wsi.

* Na ementarzu wsi Kargowa pochowano w tych 
dniach 161etniego parobka, który się otruł pestkami od 
śliwek. W ostatnią środę, przyszedłszy z pola poszedł 
do ogrodn i zjadł sporą porcyą śliwek wraz z jądrami 
pestek. W nocy zaraz ciężko zachorował, a w piątek 
jnż nie żył. Przykład ten powinien być ostrzeżeniem, 
którego nigdy dosyć zalecać nie można, aby przy jedze­
niu, czy to wiśni, czy też śliwek, nigdy nie połykać 
ziarnek od wiśni, ani jeść jądrek z pestek od śliwek, 
gdyż te jądra zawierają w sobie wiele części trojących.

* Z Powidza, 1 września. Dzisiaj pochowaliśmy 
długoletniego burmistrza naszego, w ostatnim czasie eme- 
rytow.nego, ś. p. Antoniego Nagła, który przez cały czas 
swojego urzędowania zyskał powszechny czacunek i miłość 
u obywateli. Oby mu Pan Bóg dał wieczny odpoczynek.

W sąsiedniój wsi kolonizacyjnój, w Orchowie, spło­
nęły nad samem ranem 2 obory dominialne. Bydło, wy­
jąwszy jednego stadnika, uratowano. — Telefonem połą, 
czono Orchowo z Wójcinem, a tóm samóm Wójcin z Trze, 
mesznem.

* Starogard, Komlsya kelonizacyjna pracuje w po­
bliskich Barchowach z pospiechem. Wybudowano jnż cały 
szereg zabudowań mi «tkalnych i gospodarczych. Buduje 
się też szkoła ewangelicka i szpital.

* Teatr polski w Grudziądzu. W środę: „Wer 
nyhora.“

* W szkole ludowój w Toruniu dostała większa 
część dzieci womit. 8prowadzony lekarz stwierdził, że 
11 dzieci jest całkiem zdrowych, chłopiec zaś jeden się 
przyznał, że te womity sztucznie wywołano, aby się uwol 
nić od szkoły. Także piękna ilustracya stósnnków 
szkólnycb!

* W Toruniu zniszczył pożar do szczętu wyższe 
piętro kamienicy kupca Murczyńskiego. Kilka zamieszka, 
łych tamże famili straciło cały swój dobytek. Przy ga 
szeniu wcisnęła się woda i na niższe piętra i narobiła 
wiele mieszkańcom szkody. Zkąd powitał pożar, dotąd 
nie wiadomo.

* Do berlińskiej „Germanii“ nadesłał ktoś z Gór 
nego Slązka artykuł, w którym pomiędzy innemi tak 
piszs:

„Choć na leryo nie można mówić, żeby na Górny 
Slązku była wielkopolska agitacya, to jednak zaprzeczyć 
nie można, że germanizacya aie idiie teraz tak spokojnie, 
jak dawniój. Powodem tego są wszystkie prawa, wymię 
rzone przeciw polsaiój mowie. Germanizacya szła za po 
woli, więc chciano przemocą zaprowadzić język niemiecki 
nie zważano jednak na to, że usunięcie języka polskiego 
nie da się przemocą dokonać, że całe wieki do tego
potrzebne i że wtedy jeszcze ostrożnie do tego przystępO' 
wać należy. Na Górnym Slązku chcą jednak teraz 
prędko germanizować. Jeden z wyższych urzędników ad. 
ministracyjnych wyraził się nawet niedawno temu, 
szerzenie socyalnój demokracyi tak samo zwalczać należy, 
jak szerzenie polskiój mowy.

„Jest to smutne, gdyż zaufanie ludu do władz 
zmniejsza się przy obostrzaniu praw przeciw mowie ojczy. 
stój. Lud upatruje w tern bezwzględność, gdy władze 
nasyłają do okolic polskich nauczycieli Niemców, którzy 
nie umieją ani słowa po polsku, Lud z niechęcią patrzy 
na to, jeżeli przysyła mu się urzędnika, nie umiejącego 
po polsku. Jeżeli urzędnik nie umie się zastósować do 
ludu i przy każdój sposobności wyrywa mu się słowo 
„Polhken“, to pogarsza się jeszcze cele położenie.

„Wszystko chcą od razu zgermanizować. Każdy, 
kto zna jako tako stósunki na Górnym Slązku, wie o tern 
bardzo dobrze, że wielkopolska agitacya byłaby tu po 
prosta śmiesznością, gdyby ludu nie drażniono obostrza­
niem praw przeciw jego mowie.“

Następnie rozwodzi się autor o znanym nauczycielu 
Schinku, którego surowo karci za jego artykuł.

* „Frankf. Oder Ztg.“ podaje następującą myśliw­
ską przygodę. Pewien właściciel stawu z karpiami po­
prosił znajomego myśliwego, aby zabił wielką ka­
nię, która wiele mu w stawie robi szkody. Gdy myśliwy

stanął nt stanowisku, oczekując nadlotu kani, pies jego 
zaczął straszliwie Bkomleć. Odłożywszy na bok strzelbę, 
idzie do psa i widzi, że pies się złapał za nogę w za­
stawione żelazo na wydry. Uwalniając psa z żelaza, sam 
się za prawą rękę w żelazo złapał. Z wielką biedą 
uwalniając prawą rękę, złapał się za palce n lewój ręki. 
Po długiem mocowaniu uwolBił się nareszcie od zastawio­
nego żelaza, ale i ehęć dalszego polowania, przynajmniej 

tym dnia go opaściła.
* Lwów, 8 września. Obiad, jaki dał prezydent 

sądu wyższego, Simonowicz, na cześć ministra Schónborna, 
był bordzo ożywiony. Prezydent Simonowicz wzniósł na 
cześć ministra Schónborna toast, w którym wspominając

wystawie, podniósł postęp kraju na polu cywilizacyjnym 
ekonomicznem. Mówca wyraził przytćm ubolewanie, iż 
tym postępem nie idzie równym krokiem sądownictwo 
kraju. Poczyniono już jednak zarządzenia, aby i na 

polu sądownictwa przeprowadzić potrzebne ulepszenia, a 
powodzenia tego dzieła tóm pewniej oczekiwać należy, 
skoro znajduje się ono w doświadczonych rękach ministra 
sprawiedliwości Schónborna, który swoje sympatye dla Ga- 
licyi niejednokrotnie objawił. Minister br. Schónborn dzię­
kując za toast, podniósł, iż musi niestety przyzn yć, że 
sądownictwo w Galicyi wymaga pewnych ulepszeń i jpo- 

ocy. Jedną z najważniejszych spraw, jakie mu leżą na 
sercu, jest podniesienie i trwałe polepszenie sądownictwa 
w Galicyi; tego ważnego eelu nie spnści on nigdy z oka, 
wedłng możności będzie się starał go popierać i przepro­
wadzić, a nie tylko z powodu gorących osobistych sympa- 
tyi dla tego krajn i jego mieszkańców, ale także jnż dla 
tego, że ksżdemu ministrowi musi leżeć na sercu dobrobyt 
i szczęście tego królestwa. Pożądanym momentem dla. po­
parcia tego npraguionego celn, jest dobre porozumienie 

¡ędzy władzami sądowemi i państwowemi, oraz organsmi 
autonomicznemu Mówca dziękuje przedstawicielom tych 
władz za otrzymanie w interesie slnżby pnblicznój tak 
cennych stósnnków i wznosi toast na rozwój i pomyślność 
sądownictwa w Galicyi. (Żywe oklaski).

* Gody weselne córki carskiój Ksieni owal co się 
nie zakończyły tragicznie. O wypadku tym podaje nie­
które szczegóły dwutygodnik polityczny rosyjski „Pohti- 
czieskaja Cbronika,“ wychodzący w Wiedniu. Według 
■ego informacyi, most, po którym przejeżdżali nowożeńcy

Peterhofa do Ropszy, był podpiłowany. Wskutek tego 
most runął, a z nim razem i powóz, w którym znajdo­
wali się nowożeńcy. Córka carska złamała rękę, a jój 
małżonek zranił się ciężko w głowę. Car kazał przepro­
wadzić w tój sprawie jak najsurowsze śledztwo, z którego 
się okazało, iż oprócz wojska, rozstawionego na całój prze­
strzeni pomiędzy Peterbofem o Ropszą, nikt zgoła na mo­
ście w dnia tym nie zatrzymywał się i nie mógł się na­
wet zatrzymywać. W departamencie zatóm policyi przyszli 
do waiosku, iż sprawca tego zamacha znajdo wić. się musi 
w szeregach wojska. Okoliczność ta wywołać miała nad­
zwyczaj silne wrażenie na carze i spowodowała jego 
ostatnią chorobę, a w jój następstwie odwołanie manewrów 
smoleńskich.

* Jaskółka z dalekich stron. W Bnkowarze w Sła­
wonii schwytano temi dniami Jaskółkę z jedwabną 
szyjce przepaską z tym napisem: „Semipalatinsk,
kwietnia 1894.“ Semipalatinsk jest stolicą tego samego 
nazwiska obwodu w rosyjskiój centralnój Azyi,. Na tej 
samój przepasce dodano: Bukowar 24 sierpnia 1894

puszczono ptaszynę na wolność.
* Konstytuoya Stanu Kalifornia ma otrzymać do- 

datek, na mocy którego ten tylko będzie miał prawo 
głosowania, kto konstytucyą będzie umiał w języku, an­
gielskim czytać. Jest to środek prewencyjny przeciwko 
coraz większój przewadze Niemców. To też niemieckie 
dzienniki w Kalifornii krzyczą w nieboglosy na niespra­
wiedliwość. Bowiem wedłng tego dodatku doznają Niemcy 
upośledzenia wobec Irlandczyków. Niechże się uczą języka 
kraju, którego Chleb jedzą.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 września św. 
Zacharyasza pr.

Wschód słońca o godziiie 5 minut 21. Zachód o go­
dzinie 6 minnt 35.

na
14

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy donoszą do „Nowój Reformy“, 

że w nocy z dnia 29 na 30 sierpnia aresztowano 
tana między innymi literata Jana Popławskiego, le­
karza Jana Szmurło, Szawłowskiego, redaktora 
„Niwy“, Pietrusińskiego i Ksawerego Potockiego. 
Innych nazwisk na razie nie podano, czekając do­
kładniejszych danych.

W domu, gdzie mieszka dr. Szmurło (Mazo­
wiecka 6), kazali żandarmi stróżowi mówić zgła­
szającym się do dt. S., że tenże jest w domu. 
Kontrolowali zaś stróża w ten sposób, — że 
przebrani po cywilnemu żandarmi, myśląc, że są 
niepoznani, przychodzili od czasu do czasu i rozpy­
tywali, czy dr. S. jest w domu. W ten sposób wiele 
mężczyzn i kobiet złapano (w mieszkaniu siedzieli 
tajni agenci policyjni). Biedni pacyenci mu3ieli prze­
siedzieć przez całą noc w cyrkule, przeprowadzono 
u nich w domu rewizyę, poczem wypuszczono ich, 
zobowiązując ich, aby nie wydalali się z Warszawy.

są

że

Telegram giełdowy.
Be 11», 4 września 1894 lokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs t dnia 
Fszeaioa osłab, 
na wrzesień . . 
na październik .
Żyt« osłab, 
na wrzesień . . 
na październik .
Olś] rzep spok. 
na październik . 
na maj. . . •
Okowita osłab, 
eksportowa . .
na wrzesień . ,
na październik 
na listopad . _ 
na grudzień . ( 
na maj.... 
spożywcza. . .
Owies
na wrzesień . ,
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp,

. spoż,
Sneaerłn,

Kurw z dnia 
Pszenica słabo 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj. 
tyto wzmóc, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj.
Oiśj rzep, nifczm. 
na wrzesień . 
na maj . • •

3 4 1 3
NiMn.8%poi.pań. 94 10 93 80

183 75 133 75 Gonsol. iria • • 105 60 105 60
135 50 135 50 Consol. 3l/t°/a • 103 30 103 10

Pozn. 4°/o 1- wwt. 102 76 102 50
118 - 118 76 Pozn.SY^/ol.zas. 99 90 89 75
118 - 118 50 Pi.zn. listy rent. 104 40 104 25

Poznań, oblig. . 99 20 89 20
43 10 43 20 Nowa Pozn. poż. — — — —
44 - 44 10 Austr. banknoty 164 — 164 05

Anatr. centa sebr. 95 30 95 30
32 20 32 60 Ros. banknoty . 219 25 219 25
86 10 36 30 Ros. listy zastaw. 103 70 103 70
36 20 86 40 Pola. 4ł/ac/o 1- sas. 68 90 68 70
36 40 36 60 Węg.4°/o renta zł. 99 90 99 70
36 50 36 60 Węg.4'Va » kor. 93 — 93 —
37 80 37 80 Austr. kred, akoye 223 60 223 —
__ — — - Lombardy . • . 46 70 46 80

Disconto com. . 195 70 195 60
122 50 121 75

Usposobienie:
3000 słabo.

0.880 15,900
0,000 0,000

(Kur a końcowe.)
3 I

4 września 1894 roka. 
3

133 fO
141

115 25 
123

33 20
33 70l 33 70

131 50
140

116 50 
123 60

33 20

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na wrzesień . , 
na kwiecień-maj

Petroleem
w miejscu , .

32 -

32 40

9 10

31 80

’9 10



Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznaftsklem poleca Szanownym Panom 
jryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Bedakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Wiadomości literactle i artystyczne.
* Na naszój glebie. Obrazek Indowy w 2 aktach 

ze śpiewami. Uwieńczmy nagridą na konkursie toruń­
skim. Napisała z Bardzkich Anna Ksrwat. Gdań k. Na­
kład i druk B. Milskiego. 1891.

z Cz&cza, pani hr. 8ierakoweka ze służbą z Wa­
plewa, dr. Malaezewski z Krakowa, X. prob. dr. 
Marszewski z 8niecisk, X. dziekan Antoniewicz 
z Bnina, Matuszewski z Pigtowic, Roesler z Wassers 
leben, Hoffmann z Frankfurtu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Krzyitoporski z Dobczyna, pani Trynisiewska z cór­
ką z Złotnk, Wętierski, Ziegel i Cohn z Wągró- 
wca, panna Parowicz z Bendlewa, p; ni Sprinz 
z cóiką i Lewandcwski z Zaniemjśla, Wawrzyniak 
z Antonina, Ziegel z Charloti nbnrga, Jasiński 
z Wrocławia, Grtssmann z Obornik, Brandeis i Bitt­
ner z Berlina, Pohl z Królewskićj Hnty, Jahns 
z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Smorawski z rodziną z Prabut, Sokołowski z Pa­
kości, Jankowski i Zalewski z Neidenbnrga, 8z}mo­
nę wieź z Królestwa Polskiego, Lehmann z Żerkowa, 
Hornung z Krakowa.

Groch na pastę —m., wrzący —m. 
Owies nowy 108—116 w, stary 117—122 mrk. 
Okowita 31,50 m.

Wroclaw. 3 września 1884 r.

P oitano wienia 

miej «ki ćj

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj naj- 
wyż. niż. 
M|F. M!F.

5 kilogr 
średni 

naj } na|- 
wyż.; niż. 
U| K.|li|F.

amów 
lekki towa 
naj- ! na,' 
wyż. i niż. 
Ml K.l M|P

1’łzenica biała........................
Pgzenica żółta . , ...
Żytu.................................... .....
Jęczmień . ...............................
Owies..........................................
Groch ..........................................

Bat&aekBi-B , 3 wrześn
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J ClCi
work. 92% —,— cukier ziarn. eicl. 88%—,— . cuk. ziar. etc!., 
75% Keiidem. —,Drugi produkt tac., 76% Kendeiu. 9 50, 
Uepoaobienie: spok Kafinada cblebova I. 25 25—, ttafiuad» 
chlebowa 11 — , mielona refin. z beczką 25,25, miel. Meli« 1
z beczką 28 25—. Spok. Cukier «nrowy 1. Produkt tranalto 
fr. statek Uaiuburg za wrzesień 11,92% płac., 11,92% żąd., 
październik 10,65 plac., lu 92% ząii., listopad-grudzień 10,67% 
płc., 10 76— żąd., styczeń-marzecc 10.72% płac , 10,82% źąd. 
Stale- Obret tygodniowy w nkfie rurowym —ctr.

Hatu «ara, 3 września. - Okowita cicho, wrzeaień- 
październik 19’/s żąd., październik-listopad 19% żąd-, listopad- 
grudzień 20— żąd., kwiecień maj 20% źąd. — Kawa good 
average Santo« za wrzesiiń 77 — , za grudzień 70 , za ma­
rzec 67%, za maj 68%. Usposobienie: potw. Obrót 3000 
miechów.

tan po'wle'tnrasAz

Skrzynka do listów.
Wny A. B. Henke w Wirach. Odezwa przyszła za pó­

źno, więc jćj nie drukujemy; zresztą podajemy dzisiaj raz 
jeszcze program zebiania.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 września.

HOTEL BAZAR. Hr. Mieliyński z Chobienic, Mikityń- 
ski z Chicsgo, 8tablewski z Szlachcina, Marszałek 
Stablewski z Zalesia, Taczanowski z Chwalętina.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Schwersenz, 
Zeiler i Cobn z ioną z Bsrlioa, hr. Żółtowski

bospodarstwo, nanuei i przemy»«.

(K) PanaA, 4 września. (Sprawozdanie giełd o » e).
Stan powietrza: zachm. 
okowita. cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano - ,w mte)»c

(bei beczki) tow. opodal» 60 ta 60,20 m., 70 ta 80,40 m., sierpień 
50-ta —,—, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki &O-ta 50,20 mrk., 
7o-ta 80 40 m., kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Byagoaaea 3 września 1884.
Pszenica 125—128 m., gatunek pośledni —ni., uaj 

lept za ponad notowanie.
Żyto 100—104 mrk., gatunek pośledni------ mrk.
Jęczmień według jakości 95—100 mrk,, dla bro 

warów 106—120.

Dnia 8 września 1894 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Bar»-
met\ Wiatr.

Stan
powietrza.

Cem,
Cela.

Belmnllet .... 787 Płn.Pin.W. 3 pół zachm. 12
Aberdeen .... 784 P.nZ 4 pół zachm. 11
Cbrygtiangnnd . . 768 Płd.Płd.W. 1 zachm. 10
Kopenhaga . . . 756 Z.PIdÄ 2 pogodnie 11
Sztokholm . . ■ 756 spokojnie. mgła 9
Haparinda . . . 765 Płn.Pin.W. 4 zachm. 11
Petersburg . . . 750 1 PnZ 1 zachm. 11
Moskwa . . ■ 763 Z 1 zachm. 12

Cork. Quenst. . . 761 Płu. 4 pogodni* 12
Oherbonrg . . . 7i,8 Pin.W. 4 dt-szcz 16
Helder .... 761 PlnPln.W. 2 pochmurno 18
Sylt........................ 760 Pin. 1 pochmurno 12
Hamburg . . . 760 Z.Płd.Z. 2 zachm. 12
Świnoujście . . . 760 Ź.Płd.Z. 3 pogodnie 11
Nowyport . . . 758 Z.PM.Z. 2|zaehm. 14
Kłajpeda . . . 768 Płn.Z. 3|pogodnie 15

Paryż ........................ 757 Pld.Z. 2 pochmnrno 17
Uonatter .... 769 Pln.W. 2 zachm. 11
Karlsruhe . . . 768 Pid.W. 3 deszcz 17
Wiesbaden1) . . . 768 spokojnie. zachm. 14
Monachium . . . 700 Pid.W. 2 pogodnie 19
Kamienica . . . 760 Płd.W. 1 deszcz. 12
Berlin........................ 761 «pokojnie. zachm. 12
Wiedeń .... 761 Płu. 1 deszcz 15
Wrocław .... 762 Płd.W. S pół zachm. 11

Ile d'Aix .... 759 ZPld.Z. zachm. 18
Nica....................... 763 spokojnie. pochmurno 23
Tryest .... 762 spokojnie. pół zachm. 25

’) Nocą silny deszcz i burza.

ra
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

za duszę ś. p.

odbędzie się w tutajszym kościele w piątek dnia 
7-go b. .m. o godzinie 872 rano. (375)

Miłosław, dnia 3 września 1894.

X. Kulesza, Prałat.

Dnia G-ffo września powracam do Poznania

DR. POMORSKI,
specyalista w chorobach kobiecych i położnictwie

Poznań, Wilhelmowska ul. 16. (377)

Godz. ordyn. 10—11, 3—-'5. Polikl. bezpł. 1—2,
••••••••••••••••••••••

3 Szanownych Członków 3 
3 Resursy uprasza się o wpła- (
• cenie składek rocznych do < 
3 20 września r. b. w Banku ® 
3 Włościańskim. Po 20-ty111 ®
• będą ściągane przez man- <
3 daty pocztowe. (378)<

1 Dyrekcya Resursy. 3
Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe

w różnych kolorach luźno lub też w lurkach po 150 za funt. — Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t. d. od O,In 
do 8,00. -- Fontanny w różnych rozmiarach i z najrozmaitszemi 
ogniami i gwiazdeczkami od 0,05—2,50. — Stońea, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w- efektownem wykonaniu od 0,10—0,80.— 
Żabki, piszczałki neptnnowe, zapałki bengalskie, wystrzały armatnie, pa­
pierosy z fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią itd.— Wszelkie ognie sztuczne dające się zastósować 
na wodzie tj. na stawach, jeziorach i rzekach w najróżniejszych wykona­
niach. — Sortyment» zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
10—800 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, korony, liczby itp. 
z ogni bengalskich białych lub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu lo 
do 12 dni. - Do każdej przesyłki ogni bengalskich i sztucznych dołą­
czamy wskazówki jak się obchodzić z niemi. — SMF" Najtańsze źródło 
zakupu dla Towarzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. — 
Wszystkie nowości w ogniach bengalskich i sztucznych znaj­
dują się zawsze na składzie. (116)

CENTRALNA DROGERYA
OzseriozsyaŚL&ŁŁi i Śnlegock.1

Stary Rynek nr. 8.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -w
mankiety, kołnierzyki,

(I66) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 

i sfcolowis&y«

opuziriozeBia Meist relogiez« w reznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

8. Po połnd. 2 752.6 PłdZ. lekki. zachm. +15,8
8 Wiecz. 9 701,0 PłnW. lekki. zachm.') +12,0
4. Rauo 7 751.7 PłnPnW. lekki. zachm. + 1,7

') Po południu deszcz.
Unia 3 września maximum ciepła 4- 16,1° U 

. 8 . minimum „ 4- 17.9° .

FABRYKA
pspierosó w i tureckich tyłu n i
goi)

I. F. J. KOHENDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. i Prusy Zach., za­
łożony w r. 1814, obdarzony 
medalami bronzowym I złotym.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. I Prusy Zach., za­
łożony w r. 1814, obdarzony 
medalami bronzowym I złotym.

Tlagaz.yn modnych ubiorów męzkich
Fryderykowska ul. 28 w Bydgoszczy Fryderykowska ul. 28 

(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann)
poleca na sezon jesienny i zimowy swój logato zaopatrzony skład w najświeższe (376)

materye na płaszcze, paletoty, ubiory, spodnie etc.
z fabryk krajowych i zagranicznych.

Wielki wybór najświeższych wyrobów na ubiory Trakowe, wizytowe i Smokingowe, 
które wedle najnowszych wzorów warszawskich wykonuje.

Wszelkie zamówienia wykonuje starannie i po bardzo przystępnych cenach.
Dla Przewielebnego Duchowieństwa poleca swe specyalne warsztaty, w których wykonuje 

wszelką garderobę, jako to: płaszcze, burki, ubiory, rzymiankl a specyalnierewerendy dobrego i wygodnie leżącego kroju.
Skład bogato zaopatrzony w doskonałe korty i sukna z pierwszorzędnych fabryk.

Ci-ny toortlsżo przystępne.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg- 
s Kie, bremeńskie i importowaue ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Sprzedaj e nauzwyczaj ta­
nio w całości lub częściowo 
3 — 600 metr.używanych, dobrze 
zachowanych Kolejek pol­
nych wraz z zwrotnicami 
i wózkami bardzo odpowie 
dniemi do przewożenia buraków, 
piasku, gliny itd. (3-40)

Matery ał wypożycza się także.
Łask, oferty prosimy odsy­

łać sub M. 2030 do Rudolfa 
Mosse, Poznań.

Gospodyni
znaj, się jak najdokł. na got., 
drobiu, pras., przytem wykszt., 
pragnie przyjąć jnne miejsce 
od 1. 10. rh. lub od 1. 1. 95. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Gucman rządzca w Kret- 
kowie pod Żerkowem.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniój w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 372% w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

1 Z a i z ą d.

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacji kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmowslti 18.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo 
sób francuzki, szparagami, plantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

WojsiscM Kwiatkowski, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. rati)

A. Ffitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
_______________ poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.
Dozorom kościelnm z odwołaniem się na ostatni swój okóluik w nriędowym 

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

(•yirmm o o
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 7z Ntra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią
71 litr. 2,50 Mk. włącznie szkła
72 „ 730 „ « n

Wino zdrowia 
35 jal»łek

używane jako lekarstwo i do bowli 
wytrawne litr po 30, słodkie po 40 fen. 
wysyłam w baryłkach po 25, 50 i U 0 
litr, za pobraniem poczt. Oswald 
FliKschnh, Nenzelle. (279)

Do podróży U
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do li­
stów, pieniędzy i cygar

wiasnói roboty poleca ____(249)\v< > s NIĘWlOZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

WiBletemnD«ctoTOfeB,S!anmjmTowar2yrtwoiD, 
Bractwom, Dazorom kościoła i Wnyai Panien

•g>?»3 polecam najuprzejmiej moją
.3 § . ~ artystyczno-przemysłowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
" a w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę »czynić 

■S.^o §,£.zadość najwybredniejszym wymaganiom. . (183)
_ a "S-S,3 Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju .

£ sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
7 .®‘?s | bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki 
a ” =3 ~ ” oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
•S §T. nr», żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z ul. Wodnej.
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Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani* — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodyni
30 lat licząca, obeznana ze wszyst- 
kiem co w zakres kobiecego gospo­
darstwa wchodzić może, poszukuj* 
umieszczenia od 1-go października. 
O oferty prosi pod lit. M. M. 500. 
postlag. Międzychód vlaSehrimni.

Młodzi ludzie
rolnicy z zawodu-
obeznani z prowadzeniem książek 
i regestrów gospodarczych, którzy 
po ukończeniu służby wojskowi 
w tym roku zwolnieni zostali, a chcą 
obecnie otrzymać posady pisarl? 
gospodarczych mogą się zgł°" 
sić przesyłając krótki swój życiorys 
i kopią świadectwa służby wojsko- 
wój pod adresem: D. C. Schnd®" 
gei Postlagernd.
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